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Wczoraj i dziś
Mój przyjaciel obchodził wczoraj osobliwy jubileusz — nabył 

nuanowtcie cC3 książkę dla swej domowej biblioteki. Wybiera­
liśmy ją razem spośród setki chyba tomów wyłożonych przez 
uprzejmą sprzedawczynię. Trudno było o szybką decyzję, gd3Tż 
na kontuarze piętrzył się stos dzieł najwybitniejszych pisarzy 
świata. Prusa i Żeromskiego, Gorkiego i Puszkina, Balzaka 
I Rollanda, Dickensa i Manna... same znakomitości — począwszy 
od polskich i obcych klasyków a skończywszy na świetnych 
pisarzach współczesnych z najrozmaitszych krajów.

Mój Rfzyjaci.el wybrał wreszcie odpowiadającą jego upodoba­
niem powieść i zapłacił za nią... 2,40 zł. Zadowolony z nabytku 
zaprosił na ma;ą czarną — bo jakże nie „oblać" jubileu­
szowego tomu, a zanim kelnerka przyjęta zamówienie, zaciąg­
nęliśmy się wonnymi „Mewara?1 i wtedy to zauważyłem:

— Za cenę ośmiu takich papierosów kupiłeś przed chwilą 
pełnowartościową książkę. Czy nie jest to znamienne dla na­
szych czasów i panującego u nas ustroju? Przed wojną nie 
najlepsza powieść równała się wartości aż 160 podobnej jakości 
papierosów była więc 20-krotnie droższa, aniżeli dzisiaj 
i wskutek tego niedostępna nawet dla średnio zarabiających 
obywateli. Nic wspominam tu o podręcznikach naukowych, 
których cena była bez porównania wyższa. Gdybyśmy zapy­
tali starszych wiekiem lekarzy, inżynierów i naukowców, którzy 
w latach swych studiów z trudem przepychali się przez życie, 
czy mogli wówczas pagwołić sobie na kupno potrzebnych im 
podręczników — usłyszelibyśmy nieprawdopodobne wręcz histo­
rie. Ja sam pamięlam, jak na wydziale medycyny Uniwersytetu 
Poznańskiego 23 studentów zebrało kiedyś potrzebną sumę na 
kupno używanego już podręcznika anatomii. Książkę natych­
miast rozerwano i rozdzielono poszczególne legie między udzia­
łowców, a potem wymieniano luźne kartki. To samo zresztą 
robiono ze skryptami.

A dzisiaj? Wystarczy wejść do pierwszej z brzegu księgarni, 
by naocznie przekonać się, że podobne problemy są u nas nie­
znane. Każdy studiujący nabywa po przystępnej cenie potrzebne 
mu dzieło, a jeśli zna język rosyjski kupuje wspaniale wydany 
podręcznik dosłownie za grosze.

Jakże wymownie są liczby porównawcze, ukazujące nam ogrom 
różnicy zachodzącej między dawnymi a dzisiejszymi czasami. 
Weźmy jako przykład tylko teren naszego województwa.

Vt’edług oficjalnych danych, wyjętych z Małego Rocznika Sta­
tystycznego z roku 1939, podającego w zależności od sanacyjnych 
potrzeb liczby zaniżone bądź wygórowane, w r. 1939 w Wielko- 
polsce było 19 central bibliotecznych samorządowych z blisko 
45.000 tomów oraz 29 central społecznych z 282.700 tomów. Cen­
trale te miały 646 stałych oddziałów bądź filii. W bież, natomiast 
roku w województwie poznańskim czynnych jest 390 bibliotek 
powszechnych oraz 2.146 punktów bibliotecznych posiadających 
ogółem 1.710.900 tomów, a więc przeszło sześć razy więcej niż 
przed wojną. Oprócz tego posiadamy kilkaset bibliotek szkol­
nych z 1.181.800 tomami, nie wspominając już o bibliotekach 
w zakładach pracy, w których doliczylibyśmy się dalszych 
setek tysięcy książek.

Muszę tu zwrócić uwagę na rozmieszczenie bibliotek w tere­
nie. Znaczna ich większość zorganizowana została we wsiach, 
a więc tam gdzie ich dawniej prawie w ogóle nie było. Mamy 
obecnie 230 bibliotek gminnych i wspomnianych już 2.146 punk­
tów bibliotecznych w gromadach z 580.585 tomami oraz 842.000 
książek w szkołach wiejskich.

Największa uwaga Rządu i Partii skoncentrowała się na wsi, 
najbardziej odczuwającej głód wiedzy. Rośnie stale liczba świe­
tlic, o których przed wojną było głucho. W Wielkopolsce mamy 
ich obecnie 60 w gminach i 976 w gromadach.

Osiągnięcia nasze są imponujące i radują nas, lecz bynajmniej 
nie zadowalają. Nasze ambicje rosną w miarę realizowania wiel­
kich celów jakie postawiliśmy sobie w programie Frontu Na­
rodowego, tych celów, które w bieżącym dziesięcioleciu prze­
kształcą Polskę w kraj nowoczesnego przemysłu 1 rozwijającego 
się rolnictwa, w kraj wysokiej kultury — w jeden z przodują­
cych krajów Europy. TADEUSZ PASIKOWSKI

Księgarnia przy ul. Armii 
Czerwonej 37 w Poznaniu spe­
cjalizuje się w zakresie zagad­
nień społeczno - politycznych. 
Czteroosobowy zespół jest do­
brze przygotowany do pełnie­
nia odpowiedzialnej roli. Na 
odjęciu kierownik księgarni 
ob. Sołtysiak realizuje zamó­
wienia Woj. Ośrodka Szkole­
nia Partyjnego.

Magazyny wojewódzkiej hur­
towni Domu Książki w Pozna­
niu, to punkt zborny dostaw 
Poszczególnych zakładów gra­
ficznych i wydawnictw. Tu­
taj rozdziela się książki na 
punkty sprzedaży detalicznej
w całym województwie według 

zamówień. Pracownik Domu 
Książki, Bolesław Jankowiak 
przewozi wybrane przez siebie 
książki do pakowni, skąd — 
Po starannym zapakowaniu — 
Powędrują one w teren.

Czym mogę panu służyć? 
Młoda sprzedawczyni 
Daniela Florczak, jest 

uprzejma i ma miły sposób 
podchodzenia do klienta, nie 
onieśmiela go, lecz zachęca.

— Chciałbym książkę pod 
tytułem „Woda w zakładach 
przemysłowych*' — pada od­
powiedź starszego, siwawego 
pana w okularach.

— Proszę bardzo, w tej 
chwili służę.

Jesteśmy w księgarni „Do­
mu Książki" nr 281 w Ko", 
ścianie przy ul. Rynek 5. Lo­
kal duży i widny, czysto, bar 
dzo czysto. Duży wybór ksią­
żek na półkach, pełno ich ró 
wnież w obu magazynach 
przysklepowych. Z głębi bie­
gną dyskretne dźwięki mu­
zyki, to głośnik radiowęzła. 
Opodal wejścia — stolik z ka 
talogami różnych działów i 
taborety. Można usiąść i wy­
bierać do woli.

Klient ma już w ręku inte­
resującą go fachową książkę, 1 
której istnienia — przyznaj e 
my — nawet nie podejrzewa­
liśmy, ale Daniela Florczak 
nie uważa, że wykonała już 
wszystko co do niej należało.

— A może — pyta — zecłr 
ce pan obejrzeć wzorcownię 
nowości? To najnowsze wy­
dania z ostatniego miesiąca.

Pytanie jest, co tu kryć, 
chytrym niewieścim wybie­
giem. I któż by nie chciał 
wziąć do ręki i przejrzeć, a 
przejrzawszy kupić, najśwież 
szych nowości wydawni­
czych? Sprzedawczyni prowa 
dzi klienta do dużej szafy, 
sięgającej od podłogi aż na 
wysokość dwóch metrów. Na 
poszczególnych półkach ozna 
czono działy: rolnictwo, me­
chanika, beletrystyka, poezje 
itd. Starszy pan sięga po ja­
kąś książkę, która go zainte­
resowała, a Daniela Florczak 
odchodzi dyskretnie do inne­
go nabywcy.

Po kwadransie siwy klient 
ma już trzy książki w ręku. 
Jedna o wodzie w zakładach 
przemysłowych, i dwie wy­
brane z wzorcowni nowości.

— Co to za album? — pa­
da jeszcze jedno pytanie.

Jest to album krytyk, no­
wość, wynikła z realizacj i po­
mysłu kierownika księgarni. 
Warto zasygnalizować jej ist­
nienie i zachęcić inne kśięgar 
nie do naśladowanictwa. O* 
tóż pracownicy księgarni w 
Kościanie gromadzą skrzęt­
nie wszelkie recenzje praso­
we o książkach, -wycinają je 
z gazet, czytają wspólnie, dy­
skutują nad nimi, a potem 
wklejają do specjalnego al­
bumu. Korzyści stąd wielora­
kie. Pracownicy księgarscy 
nie sa w możności przeczy­
tać wszystkich książek, jakie 
sprzedają. Czytanie recenzji 
i dyskutowanie na jej temat 
daje im dostateczną podsta­
wę do właściwego propago­
wania książki wśród klien­
tów.

Starszy pan w okularach wy­
chodzi z księgarni żegnany 
miłymi słowami sprzedaw­
ców. Jest nieco oszołomiony. 
Pracował do niedawną na 
głuchej wsi, z dala od miasta 
i właściwie po raz pierwszy 
po wojnie przyszło mu osobi­
ście realizować zamówienie 
w nowoczesnej, uspołecznio­
nej księgarni. Dziś ujrzał zno 
wu drobny odcinek innego 
życia, z którego wykarczowa-

no pogoń za zyskiem Kiedy 
on sam, jako młody student, 
studiował ekonomię na Uni­
wersytecie Warszawskim, czci 
godni profesorowie wykłada­
li, że jest to jedyny motor 
ludzkich poczynań. Mylili się 
dostojni uczeni w togach.

Siwy pan wychodzi zadu­
many. Będzie miał o czym 
myśleć aż do późnej nocy.

Kierownik księgarni Fran­
ciszek Kordusiak chętnie wy 
jaśn.ia metody organizowa­
nia sprzedaży przez jego pla­
cówkę. Wszystkie księgarnie 
w terenie otrzymują co ty­
dzień periodyk pt. „Zapowie­
dzi Wydawnicze", będące zbio 
rem wydanych ostatnio tytu 
łów, uszeregowanych według 
odpowiednich działów. Na 
naradzie roboczej pracowni­
ków księgami dokonuje się 
doboru tytułów z uwzględnie­
niem specyfiki terenu i ze­
stawia zamówienia. Ekspozy­
tura wojewódzka Domu Kslą 
żki w Poznaniu realizuje za­
mówienia w ciągu tygodnia. 
„Dawniej — wspomina kiero­
wnik — czekaliśmy cztery 1 
sześć tygodni, a nieraz w O"

Podczas rozmowy ze skle­
pową GS „Samopomoc 
Chłopska” w Boniko- 

wie wchodzi szczupły, opalo­
ny na brązowo mężczyzna. 
Spogląda na nas z uśmie­
chem.

Przecież my się znamy. No, 
patrzcie, góra z górą... Wi­
tam, serdecznie witam.

— Starzy znajomi, co? — 
wtrąca z uśmiechem kolega.

— A jakże. Ostatni raz wi­
dzieliśmy się podczas uroczy­
stej sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Mam jeszcze 
przed oczyma ten wzruszają­
cy obraz. Szereg wyprostowa­
nych postaci, robotników i 
chłopów, na klapach mary­
narek błyszczą złote, srebrne
i brązowe krzyże zasługi. W 
szeregu Walenty Maćkowiak, 
członek Spółdzielni Produk­
cyjnej z Kurowa w powiecie 
kościańskim. Gdy Maćko­
wiak wrócił do Kurowa i opo­
wiedział w domu o przebiegu 
uroczystości, pokazując srebr­
ny krzyż zasługi, w" oczach 
żony i trojga dzieci zalśniły 
łzy wzruszenia. Rozpłakała 
się serdecznie matka-starusz- 
ka. Doczekała innych cza­
sów. Jej syn, dawniej wyzy­
skiwany przez obszarnika ro­
botnik, otrzymał takie wyso- 
kie odznaczenie państwowe.

Walenty Maćkowiak, jak 
tysiące innych chłopów w 
Polsce Ludowej, dostał z par­
celacji ziemię. Pracował też 
na niej z zapałem, gospoda­
rował dobrze. Uzupełniał swą 
wiedzę fachową, studiując 
podręczniki rolnictwa, agro­
biologię Miczurina, czytał po­
wieści Sienkiewicza, Rudnic­
kiego, Gorkiego, Ażajewa. W 
otwieranych coraz liczniej 
punktach bibliotecznych był 
częstym gościem. Nie ograni­
czał się do wypożyczeń. Ku­
pował książki i ma dziś 80- 
tomową biblioteczkę osobistą, 
w czym połowa, to książki z 
dziedziny agro- i zootechniki. 
Na początku 1949 roku wpa- 
dła mu do ręki niedużych 
rozmiarów książeczka. „Zora­
ny ugór” Szołochowa. Myślał 
że traktować ona będzie o 
sprawach fachowych. Prze­
czytał i doznał pewnego ro­
dzaju wstrząsu. Dokonał się 
w nim przewrót myślowy. Nie 
schował książki, lecz pożyczał 
ją sąsiadom i propagował wy 
snute z niej wnioski, które 
wskazywały, że można ną wsi 
żyć jeszcze lepiej i dostat­
niej. Stał się propagatorem 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Przyłączyli się do niego współ 
towarzysze z organizacji par­
tyjnej, pomogli aktywiści z 
gminy i powiatu. Rozpoczęła 
się praca uświadamiająca i 
walka z wrogą plotką. Walka 
zwycięska, bo w styczniu 1951 
roku chłopi kurowscy posta­
nowili połączyć swe wysiłki. 
Zaczęli gospodarkę zespoło-

góle nie odpowiadano na na­
sze zamówienia..." Szybkie re 
alizowanie zamówień należy 
tedy zapisać na dobro ekspo­
zytury poznańskiej. Ale zbyt 
duży jeszcze odsetek zama­
wianych pozycji wraca w te­
ren ze stempelkiem: „brak 
na magazynie". Magazyny 
Domu Książki w Poznaniu 
winny stanowczo szybciej i 
czulej reagować ną sygnały 
z terenu! Księgarnie tereno­
we skarżą się również ną nie 
dobór książek technicznych. 
Są one dziś najbardziej po- 
kupne 1 nakłady ich — mi­
mo, że idą w dziesiątki tysię­
cy — ciągle jeszcze są zbyt 
małe. Natomiast wydawni­
ctwa rolnicze są nasycone 
dostatecznie, co wcale nie o- 
znacza. że tak już będzie w 
przyszłości zawsze. Wieś za­
czyna nabywać te książki w 
tempie tak szybko rosnącym, 
że trzeba za wczasu pomyśleć 
o przygotowaniu odpowied' 
nich zapasów.

Dawno minął okres, k’edy 
księgarnie biernie wyczekiwa 
ły odbiorcy, dostosowując 
swą politykę handlową do je­
go potrzeb i kaprysów. Dziś

Dom Książki wychodzi na­
przeciw klienta, zachęca go 
do czytelnictwa, pomaga w 
doborze odpowiedniej lektu* 
ry, radzi 1 otacza opieką. Jed 
nym słowem jest poważnym 
instrumentem w naszej dąż­
ności do podniesienia pozio­
mu kulturalnego społeczeń­
stwa. Księgarnie Domu Ksią­
żki są w ścisłym kontakcie 
ze świetlicami i zespołami 
czytelniczymi przy szkołach, 
■we wsiach produkcyjnych o- 
raz w PGR-ach.

Księgarnia w Kościanie 
jest przodującą księgarnią w 
całym naszym województwie. 
Plan I kwartału wykonany 
tu został w 126 proc., a plan 
kwietniowy w 137 proc. Pół­
roczny plan kolportażu wy­
konano już w po-łowie kwiet­
nia. Nic więc dziwnego, że 
księgarnia odznaczona zosta­
ła proporcem przechodnim. 
Przodującym pracownikiem 
w tej przodującej księgarni 
jest znana już nam Daniela 
Florczak, 21-letnia dziewczy­
na, pracująca w ulubionym 
przez siebie zawodzie od pię­
ciu lat, absolwentka wieczo­
rowej szkoły handlowej. Da­
niela Florczak przeszła wy­
chowanie społeczne w szere­
gach ZMP i dobrze rozumie 
swą rolę na powierzonym 
jej, niezmiernie ważnym od­
cinku pracy.

Dla dobra tych, dla któ­
rych ona 1 jej koledzy pracu­
ją, życzymy najlepszych wy­
ników i zadowolenia z pracyl

„ j POJttAGft AAM

Prowadząca sklep G. S. w Bonikowie Urszula Kowalczy- 
kówna, przy swoich licznych obowiązkach, znajduje dość 
energii, by z całym zapałem kolportować wśród chłopów 
dobre książki. Widzimy ją w rozmowie z jednym z najlep­
szych swoich odbiorców, ob. Maćkowiakiem z Kurowa, 
byłym robotnikiem rolnym, obecnie członkiem spółdzielni 
produkcyjnej 1 przodownikiem pracy kulturalnej w okolicy.

wą. Tylko sześciu pozostało 
na indywidualnym.

Od tego czasu stał się Mać­
kowiak gorącym propagato­
rem czytelnictwa. Z odrobiną 
życzliwej zazdrości, ale z o- 
gromnym podziwem i uzna­
niem patrzą na niego spół­
dzielcy z Kurowa i sasiedzi z 
innych gromad.. Nie leni się 
w pracy zawodowej, a znaj­
duje zawsze czas na pracę 
społeczną. Taki jest Maćko­
wiak.

— A czego tu szukacie, to­
warzyszu, w bonikowskiej filii 
gminnej spółdzielni i to w 
dziale księgarskim?

— Bardzo ważnej rzeczy. 
Jak wiecie, członkowie spół­
dzielni powierzyli mi ogrod­
nictwo i sadownictwo. Mam 
sporo broszur z tej dziedziny, 
które pomagają mi w pracy, 
ale ponieważ zaprowadzamy 
w tym roku warzywnictwo na 
szerszą skalę, szukam dalszej 
pomocy w książce Edelsztaj- 
na pt. „Warzywnictwo”. Nie 
mogę jej znaleźć. Widzę, że i 
tutaj jej nie ma. Trzeba bę­
dzie poszukać w Kościanie 
lub Poznaniu.

Wyszliśmy razem ze sklepu 
kontynuując rozmowrę.

— Z tego co usłyszałem, 
wnoszę, że książka fachowa 
stanowi dla was dużą pomoc.

— Ogromną. Wystarczy jak 
powiem, że na podstawie 
przeczytanej przeze mnie 
książki prof. dr. Chroboczka 
(„Budowa inspektów”) wy­
budowaliśmy w naszej spół­
dzielni sposobem gospodar­
czym, według moich wska­
zówek, cały system inspek­
tów, w których wyhodowaliś­
my już sadzonki różnych wa­
rzyw do uprawy polowej. Po­
nieważ na przyszły rok za­
mierzamy zaprowadzić pasie­
kę, zaczynam teraz czytać

książki i broszury z tej dzle 
dżiny. Zamierzam zorganizo 
wać kółko miczurinowskif 
Dyskutowaliśmy już w gro 
madzie na ten temat.

W drodze Maćkowiak roz 
gadał się na dobre. O swoje 
pracy, o jej wynikach, o pla 
nach na przyszłość. Wedłui 
tych planów spółdzielnia t 
Kurowie stanie się wkrótc 
kwitnącym gcspodarstwerr 
Książka pomaga spółdzielcom 
w pracy. Jedni czytają mnie; 
drudzy więcej, ale czytaj; 
wszyscy. W konkursie do 
brego czytania bierze udzia 
28 osób. A wszędzie wida 
inicjatywę Maćkowiaka. Obo 
Kurowa zorganizował or 
również zespoły czytelnicz 
w Kawczynie i Mikcsz 
kach, czego nie dokonali d 
tej pory trzej nauczyciele • 
siebie w Bonikowie. Zespół 
te zakończyły przed kilk 
dniami III etap konkurs 
czytelniczego ZSCh. Przeglą 
daliśmy niektóre prace kon 
kursowe. Podziw wzbudz 
streszczenie i wnikliwa ocen 
powieści Igora Neverly’eg 
„Pamiątka z celulozy” ora 
wnioski wysnute z niej prze 
Walentego Maćkowiak? 
Wprost nie do wiary, że piss 
to człowiek mający poza sob 
zaledwie 4 oddziały szkół 
podstawkowej...

Rosną kulturalnie ludzie * 1 
Polsce Ludowej. Wyrósł Mać 
kowiak na przywódcę ruch 
oświatowego w swej gminii 
kieruje młodzieżą na drodz 
kulturalnej rozrywki, jes 
czynnym członkiem gminneg 
komitetu upowszechnieni 
czytelnictwa, jako kolporte 
sprzedał w ostatnim roku 30 
książek. Za pracę na tyr 
waśnie odcinku został od 
znaczony srebrnym krzyżem 
zasługi.



wa światy i dwie kultury
Wkrótce po Rewolucji Październikowej Wielki Lenin 

oświadczył, że w Kraju Rad „wszystkie cuda techni­
ki”, wszystkie zdobycze kultury, staną się dorobkiem 
ogółu”. To wskazanie genialnego wodza ludu pracują­
cego zrealizowały władza radziecka i partia bolszewic­
ka. Ludziom pracy udostępniono wszystkie skarby kul­
tury.

YY kraju dokonana została
** rewolucja kulturalna. 

Oświata zawitała do miesz­
kań robotniczych, do chat 
wiejskich, do najodleglej­
szych, najbardziej zapadłych 
zakątków kraju. Została wy­
chowana Liczna, pochodząca 
z ludu, nierozerwalnie zwią-

Wszystkne osiągnięcia ra­
dzieckiej kultury socjalistycz­
nej są, wynikiem jej nierozer­
walnej więzt z narodem, wy­
nikiem tego, że jest ona dzie­
łem ludu i służy ludowi. Dzia­
łacze kultury czerpią na­
tchnienie z wielkich idei 
Marksa, Engelsa, Lenina,

zana z nim inteligencja. Roz- Stalina, z idei będących naj- 
kwitła kultura narodów ra- wyższym osiągnięciem rosyj-
dzieckich — narodowa w for­
mie, socjalistyczna w treści. 
Kulturalny rozwój kraju jest 
szczególnie widoczny w rejo-jcie na 
nach, które były dawniej naj- | kroczą

skiej i światowej kultury. 
Wraz z całym narodem two­
rzą oni now’e, promienne ży- 

ziemi. Wraz z nim 
w pierwszych szere-

bardziej zacofane. } gach międzynarodowego ru
Jest to potwierdzeniem i chu o pokój, o przyjaźń mię- 

wieszczych słów Józefa Stali­
na, że ...  wyzwolone narody
nieeuropejskie wciągnięte w 
łożysko rozwoju radzieckiego, 
zdolne są pchnąć naprzód o- 
czywiście przodującą kulturę 
i rzeczywiście przodującą cy­
wilizację wcale nie w mniej­
szej mierze niż narody euro­
pejskie”. (J. Stalin, Dzieła, 
t. 10, str. 243. Wyd. „Książka 
i Wiedza”).

W Kraju Lad coraz bar­
dziej zaciera się wiekowa gra­
nica między życiem kultural­
nym miasta i wsi, między 
pracą umysłową i fizyczną.
Do nauki i sztuki weszły 
świeżość i talent, radość ży­
cia i mądrość, odwaga mło­
dości i niewyczerpana ener­
gia narodu — twórcy.

Partia bolszewicka wycho­
wała nowego człowieka, o no­
wej, komunistycznej ideolo­
gii, o wysokich zaletach mo­
ralnych. Kocha on głęboko 
swą Ojczyznę, jest bezgra­
nicznie oddany sprawne partii 
Lenina-Stalina. Partia za­
szczepiła narodowi komuni­
styczny stosunek do pracy, 
ofiarność, wytrwałość w po­
konywaniu trudności. Partia 
wychowała ludzi radzieckich j 
w duchu internacjonalizmu, 
w duchu poszanowania praw 
innych narodów.

Liczny zastęp uczonych e- 
fektywnie rozwiązuje zada­
nia, postawione przed nimi 
przez Wielkiego Stalina. Pi­
sarze i artyści tw’orzą wspa­
niałe dzieła, ukazujące patos

dzy narodami, o demokrację 
i socjalizm.

Na tle olbrzymiego postę­
pu radzieckiej kultury socja­
listycznej szczególnie dobit
nie uwidaczniają się degene-} posłuszna, 
racja i rozkład życia kultu-j niepokoju strajkami i “de-

Grzegorz Tiniofiejeuj

W świetlicy
„O gdybym. kiedy dożył tej pociechy 
Żeby te księgi...”

Tych słów słuchają chłopi świetlic zanie,
Którzy pracują na spółdzielczym łanie...
Wczoraj mówili o zwycięstwie ludu,
O tym, co pługiem wy orali z trudu:
O Konstytucji, akcie praw i swobód. 
Utrwalającym wszystko, co lud zdobył.

I dyskutując wspominali nędzę,
Życie nad ugór kamienisty cięższe,
Polskę, co matką była dla bogacza,
A ekonomem z kijem dla biedaka...
Mówiąc, patrzyli wstecz na ciemną przeszłość: 
Analfabeci, którym słońce wzeszło.

Teraz pojęli lepiej sens zawarty 
W westchnieniu „gdybym...” żywy blask bił z karty, 
Oświetlał walkę o to, co lud czytał,
O to, co prawem jest w Rzeczypospolitej... 
Czytali dalej. Z radością, z uśmiechem 
Mickiewicz icchodził pod wieśniaczą strzechę.

ktoh7 nrz^czYn/aiac- ^ie^dó raIneS° w krajach burżuazyj- 1 monstracjami siła robocza o- 
Aicn, pizyczj'mając się CIO nvpb ir„„ inbn iHonlni” 'żnłrlnpv
kształtowania nowego, socja 
listycznego światopoglądu, 
wzywające naprzód, ku no­
wym zwycięstwom.

Uczeni radzieccy coraz głę­
biej, coraz bardziej zdecydo­
wanie przenikają w najskryt­
sze tajemnice przyrody, ka­
żą jej niewyczerpanym siłom 
służyć człowiekowi, ułatwiać 
jego pracę, pomnażać owoce.

Pisarze, poeci, dramatur­
dzy. reżyserzy filmowi i ar­
tyści kierują swój talent na

nych. ! raz jako „idealni” żołdacy
Wielki znaw7ca i subtelny i óla armii zaborczych.

obserwator zjawisk życia spo- ' Dwia światy —- dwie kultu- 
łecznego, M. Gorki, przed ry. Na jednym biegunie — 
trzydziestu z górą laty, w od- j burżuazyjna, krzewiąca tępo- 
powledzi na pytanie czaso- tę i obskurantyzm, zaszcze- 
pisma amerykańskiego, ja- piająca człowiekowi zwierzę- 
kiego jest on zdania o cywi- , ce instynkty. Ciągnie ona 
lizacji Ameryki, napisał: i ludzkość wstecz,’ w mrok śre- 
,„..Wasza cywilizacja jest; dniowiecza i barbarzyństwa,
najpoczwarniejszą cywiliza- i służy straszliwej sprawie u- 
cją naszej planety, ponieważ i cisku i niszczenia. Na drugim 
potwornie wyolbrzymiła ona biegunie — afirmująca życie, 

..................natchnione ideami wielkiegocałą różnorodność i hanieb
realizację nowych wartości ne wynaturzenie cywilizacji, budownictwa, służąca temu 
kulturalnych, wyrabiających europejskiej.” ’ budownictwu, sprawie poko-ropę j skiej.

Głęboka słuszność tego o- 
kreślenia jeszcze dobitniej, 
jeszcze wymowniej potwier­
dza to, co się dzieje w dzi­
siejszej Ameryce. Przeszło 35 
milionów dorosłych Amery­
kanów7 nie ukończyło szkoły.

w ludziach najszlachetniej­
sze cechy.

Każdy w swoim zakresie 
stara się wnieść coś nowego, 
coś dobrego do Skarbnicy kul 
tury narodu radzieckiego, do 
skarbnicy będącej doniosłą, i 
nieodłączną częścią cywiliza- i 20 procent dzieci w wieku
cji ogólnoludzkiej.

MARIAN ROM ALA: „Głowa chłopki”

szkolnym nie uczęszcza do sy pracujące krajów7 demo-

W ramach Dni Oświaty, Książki i Prasy odbywa się subskryp c.ia współczesnej grafiki artystycz­
nej, organizowana przez Związek Polskich Artystów Plastyków i P. P. „Desa" w Poznaniu.

Przewidziane są prace następujących plastyków: Franciszka Burkiewicza, Antoniego Gołębniaka, 
Zbigniewa. Kaja, Jana Rabacióskicgo, Alojzego Krakowskiego. Lu domiły Lanżanki, Karola Mondrala, 

Mariana Bomały, Feliksa Smielowskicgo i Zbig 
niewa Podciechowskiego.

Poni.ej reprodukujemy dwa drzeworyty po­
znańskich plastyków, wytypowane na. in. do sub­
skrypcji.

szkół z powodu ciężkich wa­
runków’’ materialnych rodzi­
ców, z powodu braku szkoły 
w7 okolicy. Wydając dziesiąt­
ki miliardów7 dolarów7 na sza­
leńczy wyścig zbrojeń, rząd 
amerykański asygnuje mar­
ne grosze na oświatę ludow7ą.

Burżuazyjni filozofowie, so 
cjolodzy, ekonomiści, są krze­
wicielami najbardziej reak­
cyjnych, idealistycznych, an- 
tynaukowych teorii. „Nauko­
we” prace z dziedziny histo­
rii tworzone są brudnymi rę­
koma falsyfikatorów. W USA 
prześladuje się za studiowa­
nie teorii Darwina. Tak zwa- 
ni „naukowcy” z pianą na u- 
stach starają się tam „oba­
lić” naukow7o uzasadnione, 
wielokrotnie już potwierdzo­
ne w- praktyce odkrycia w 
dziedzinie agrobiologii, doko­
nane przez Miczurina i Ły- 
senkę. Jednocześnie w7 Sta­
nach Zjednoczonych propa­
guje się „teorię” amerykań­
skiego fizjologa Bryttna, pro­
ponującego stworzenie w dro­
dze sztucznego zapładniania 
„rasy niewolników-małpolu- 
dów”. Podobne istoty zupeł­
nie odpowiadałyby magnatom 
giełdy zarówno jako tania, 

nie powodująca

ju, przyjaźni między naroda­
mi i demokracji, postępowa, 
prawdziwie ludzka kultura. 
Jej coraz mocniej rozpalają­
cym się ogniskiem jest wiel­
kie państwo socjalistyczne 
stworzone przez Lenina i Sta­
lina. Tworzą ją u siebie ma-

ZBIGNIEW KAJA: „Pokój obronimy” .

kracji ludowej, kroczące szla­
kiem rozwoju socjalistyczne­
go. O jej triumf ofiarnie 
walczą wszystkie postępowe 
siły krajów7 kapitalistycznych 
i kolonialnych. Jest ona bli­
ska, zrozumiała i droga wszy 
stkim uczciwym ludziom na 
kuli ziemskiej.

Przyszłość należy do no­
wej, socjalistycznej kultury, 
zrodzonej w7 promiennym bla­
sku Wielkiego Października, 
który zapoczątkował nową, 
socjalistyczną epokę w dzie­
jach ludzkości.

Ap.

Książką - chleb powszedni
Dyla wiosna 1945 r. Przed ko-
M misją egzaminującą kandy­

datów do krakowskiej Szkoły 
Dramatycznej stanęła młoda, 16- 
letnia dziewczyna. Usta drżą 
tremą...

„Ja biegłem, przerwał Rejent 
otarłszy pot z czoła,

Biegłem tuż za niedźwiedziem;
a pan Wojski woła:

Stój na miejscu; jak tam stać? 
niedźwiedź w pole wali,

Rwąc z kopyta jak zając, co­
raz dalej, dalej..."

Tu dziewczyna urwała i stre­
mowana na nowo, patrzyła z lę­
kiem na panów egzaminatorów, 
badała spłoszonymi oczami wra­
żenie. jakie wywarła.

Początkowo myślano, że za­
pomniała dalszego ciągu i dla­
tego urwała w połowie zdania. 
To, że deklamowała pięknie, że 
miała głos dobry i talent — to 
było jasne. Dziwny7 był tylko 
wybór deklamowanego fragmen­
tu — bez początku, bez końca, 
jakby ktoś nauczył się na pamięć 
jednej kartki wyrwanej z książ­
ki.

— Proszę mi powiedzieć, z 
czego jest ten fragment i coś o 
autorze — zwrócił się do dziew­
czyny Tadeusz Breza.

Dziewczyna z przerażeniem 
spojrzała po zebranych i z bole­
snym wstydem wyjąkała:

— Ja... nie wiem... u nas nie 
było więcej...

Teraz zmieszani byli również 
egzaminatorzy. Powoli, od sło­
wa do słowa, wyszła cała praw­
da. W domu nie było nie tylko 
Pana Tadeusza, ale w ogóle żad­
nej książki. To samo zręszta u 
sąsiadów. Przypadkiem dziew­
czyna znalazła kiedyś jedną 
kartkę zadrukowaną wierszem, 
w którą było opakowane coś 
przywiezione z miasta. Tym 
właśnie przed chwilą recytowa­
nym. Czytała go ze sto razy, na­
uczyła się na pamięć, deklamo­
wała go gloś-no wielokroć i za­
chwycona siłą i pięknem na głos 
czytanych słów, poczęła marzyć 
o scenie. Teraz, kiedy do wsi, 
z której pochodzi, docierają już 
gazety, przeczytała, że w Krako­
wie otwiera się szkoła drama­
tyczna, więc przyjechała, chce 
się uczyć i chce wiedzieć dużo...
/ Abrażek powyższy świetnie 

ilustruje start życia kul­
turalnego Polski Ludowej, 
przypomina on również war­
tość spuścizny, którą w tym 
zakresie przejęliśmy po la­
tach sanacyjnego reżimu. 
Niedowład i wynaturzenie ży­
cia kulturalnego w mieście, 
zacofanie i ciemnota milio­
nowych mas chłopskich — 
oto synteza tamtego okresu. 
A pi-zecież tęsknota owej 
dziewczyny spod Nowego Są­
cza do pięknej poezji, tęskno­
ta za książką, za dziełem 
sztuki nie zrodziła się w niej 
wraz z powstaniem Polski 
Ludowej. Drzemała ona w 
niej i w setkach tysięcy dzie­
ci chłopskich od dawna. 
Drzemała nieujawniona, bo i 
cóżby z ujawnienia przyszło, 
bo i któżby tęsknotę wypo­
wiedzianą zaspokoił? Kto za­
dbałby o to. by w wyciągnię­
te ręce dziewczyny włożyć
dobrą, pożyteczną książkę?

Wyśmiano by raczej jej 
pragnienia, a może gorzej, 
może uznano by jej ambicje 
za karygodne, za zły, potę­

Czytelnictwo książki i prasy znalazło wszechstronny 
rozwój dopiero w Polsce Ludowej. Publwzne czytelnie 
i biblioteki odwiedzane są przez tysiące tud-i, ktorey 
znajdują w nich możność pogłębienia swej wiedzy i

rozszerzenia świadomości politycznej.

pienia godny objaw. Łatwiej 
przecież utrzymać w7 powol­
nym posłuszeństwie masę 
ludzką, do której nie dociera 
światło wiedzy i sztuki. Łat­
wiej eksploatować, ciemiężyc.

W kraju terroru stosowa­
nego wobec mas przez sługu­
sów faszyzmu, książka była 
owocem zakazanym dla mi­
lionów, niedostępnym. Jej 
przeznaczeniem było służyć 
nielicznej garstce wybranych, 
dając tej tak zwanej elicie 
zaspokojenie wulgarnych, 
burżuazyj nych smaczków, da­
jąc jej „wiedzę” świadomie 
przez płatnych pachołków 
preparowaną, fałszywą, reak­
cyjną.

Nakład jej obliczony był na 
szczupły klan odbiorców — 
jedna książka w dowrześnio- 
wej Polsce przypadała na 27 
mieszkańców.

Treść książki służyła u- 
trwaleniu podstępnie zdoby­
tej władzy kapitalistów, lub 
— oderwaniem od życia, 
bzdurą i pornografią — od­
wróceniu uwagi od sposobów 
sprawowania tej władzy.

['Aziś, w dziewiątym roku
*-? sprawowania przez lud 

władzy w wolnej ojczyźnie, 
jedna książka przypada na 
2,3 mieszkańców. W krótkim, 
możliwie najkrótszym czasie, 
trzeba było dać w ręce mło­
dzieży podręcznik szkolny. 18 
milionów egzemplarzy rzuciły 
ich na rynek w roku 1952 
Państwowe Zakłady Wydaw­

NOWE KSIĄŻKI»

Z zagadnień ideologicznych
O Marksistowskiej metodzie 

dialektycznej. Nakładem „Książ­
ki i Wiedzy" ukazał się polski 
przekład pracy M. Rozentala pt. 
„Marksistowska metoda dialek­
tyczna".

Praca Rozentala dzieli się na 
pięć rozdziałów. Pierwszy — za­
tytułowany jest „Dialektyka 
marksistowska jako jedyna na­
ukowa metoda poznania". Drugi 
— „Powszechny związek i wza­
jemna zależność zjawisk w przy­
rodzie i społeczeństwie. Tematem 
trzeciego rozdziału jest „Ruch 
i rozwój w przyrodzie i społe- 
czeństwie", czwartego: „Rozwój 
jako przechodzenie zmian ilo­
ściowych w zasadnicze zmiany 
jakościowe". Ostatni rozdział ó- 
mawia rozwój jako walką prze­
ciwieństw. W zakończeniu autor 
podkreśla znaczenie marksistow­
skiej metody dialektycznej dla 
praktycznej działalności partii 
proletariatu. Str. 376. Cena zł 
10.—.

Marksizm - Lcninizm o bazie 
i nadbudowie

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazała się ostatnio jako 13 po­
zycja serii „Zagadnienie teorii 
Marksizmu — Lenintzmu" praca 
G. Glezermana „Marksizm — 
Leninizm o bazie i nadbudowie" 
(str. 32, cena zł 1,30).

W pracy swej Glezerman pod­
kreśla, iż stosunki wzajemne 
bazy i nadbudowy w społeczeń­
stwie radzieckim podlegają ogól­
nym prawom materializmu hi­
storycznego odkrytym przez 
Marksa, Engelsa, Lenina i Sta­
lina.

Dopóki twórcy komunizmu na­
ukowego nie rozstrzygnęli tego 
problemu w duchu materializ­
mu, dopóki marksizm z całej 
nieskończenie skomplikowanej 
sieci stosunków społecznych nie 
wyodrębnił ekonomicznych sto­
sunków między ludźmi jako za­
sadniczych i podstawowych, nie 
można było odktyć praw rozwo­
jowych życia społecznego, nie 
można było przekształcić badan 
nad historią społeczeństwa w na 
ukę.

Rozpatrując polityczne, praw­
ne i inne poglądy oraz odpowia­
dające im instytucje jako nad­
budowę nad baza ekonomiczną 
materializm historyczny uzbra;a 
partię proletariatu w jasne rozu­
mienie dróg i środków rewolu­
cyjnego przeobrażenia społeczeń 
stwa.

nictw Szkolnych, planujące 
na rok bieżący podwyższenie 
tej liczby do 18,5 miliona. Za 
książką szkolną poszły dzie­
ła literackie, naukowe, tech­
niczne, rolnicze, a nade wszy­
stko te, które niosły w swej 
treści prawdę o nowym świę­
cie, o nowym życiu, książki- 
przewodniki życiowe, książki 
z nauką Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina.

W 86 000 bibliotek 1 gę­
sto po wsiach rozsianych 
punktach bibliotecznych cze­
kają na czytelników miliony 
Jcsiążek. Ale nie tylko z tego 
miejsca trafia ona do rąk 
odbiorcy. Rośnie obrót książ­
ką, która stała się Chlebem 
powszednim, serdecznym 
przyjacielem i doradcą, czło­
wieka pracy. Coraz częściej 
w pozycjach nawet skrom­
nych budżetów miesięcznych 
robotnika natrafić możemy 
na sumę preliminowaną na 
zakup książek.

Ze szczególną radością cie­
szymy się w Dni Oświaty, 
Książki i Prasy z sukcesów 
na odcinkach produkcji książ 
ki i jej czytelnictwa. Zasłu­
żona to będzie radość. Suk­
cesy te zawdzięczamy temu, 
że w roku 1944 władzę w7 swe 
ręce przejął lud, że obaliliś- 

! my reżim kapitalistyczny, że 
j podjęliśmy budownictwo so- 
: cializmu. W tym fakcie prze- 
! łomowym mieszczą się źró- 
I dła wszystkich naszych zwy­
cięstw dzisiejszych.

M. M.

«

Beletrystyka
Takidzki Kobajaszi — Poła­

wiacze krabów, wyd. II. 1953. 
Czytelnik, str. 96, zł 2,40. Książ­
ka ta, pióra jednego z czołowych 
japońskich pisarzy rewolucyj­
nych, ukazuje proces budzenia 
się świadomości klasowej wśród 
marynarzy i rybaków japoń­
skich.

Kalman Mikszałh — Nowa
Zriniada, wyd. I, 1953. Przełożyli 
z węgierskiego Raoul Kamil 
Porges i Marta Okołów-Podhor- 
ska. — Świetna ta satyra na spo. 
feezeństwo węgierskie z II poło­
wy XIX wieku została napisana 
w 1898 r. Tytuł jej nawiązuje 
do eposu Zrinyiego z XVII w., 
którego bohaterem jest poległy 
w walkach z Turkami pod Siget- 
varem w r. 1566 jeden z przod­
ków poety — Miklos Zrinyi. 
Średniowiecznego rycerza prze­
nosi autor w stosunki społecz­
no-polityczne drugiej połowy 
XIX w. na Węgrzech. Konflikty 
powstałe na skutek nieporozu­
mień wynikających z nieznajo­
mości stosunków społeczeństwa 
XIX w. przez myślącego katego­
riami XVI w. bohatera powieści 
opisane są z wielkim humorem,

j stylem lekkim i barwnym.
J. I. Kraszewski — Dziennik

; Serafiny. 1953. Czytelnik, str. 
! 229, zł 10.70. Wstcpem zaopatrzył 
i Zbigniew Mitzner. Oprawa płó­
cienna. Obwmlutę projektował 

, Andrzej Heidrich. Powieść ta 
powstała w roku wydania „P#‘ 

' miętnika Panicza" (1875). Obie 
; te powieści to rozprawa wielkie- 
I go pisarza ze współczesną mu 
arystokracją i szlachetczyznk 
„Dziennik Serafiny" ma stano­
wić uzupełnienie „Pamiętnika".

Pamiętnik Seweryna Łusakow- 
skiego, 1953. PIW, wyd. 2. zł 10- 
Z podobizną Seweryna Łusakow­
skiego. Przedmowa Niny Asso- 
rodobraj. Treścią zasadniczą Pa* 

, miętnika jest ukazanie procesu 
rozkładu polskiego społeczeństwa 
stanowego w Galicji w pierw­
szej połowie XIX w. na przy 
kładzie rodziny Łusakowskiego 
Pamiętnik zawiera wielo ustę­
pów odzwierciedlających bunt 
ubogiej szlachty przeciwko ary­
stokracji. Pamiętnik jest warto- 
ściowym dokumentem epoki i 

. zawiera bogaty materiał pbycza*
jo wy.



Henryk Barański

Wielki reformator
i pierwszy polski publicysta

1EKI ZAKLĘTE 
W STARYCH KSIĘGACH

Słabe mieszczaństwo poi 
skie XVI wieku w wai 
ce z Itudalianem mia 

jo żarliwego obrońcę swycn 
praw w Cocuie wieiKie-go pi­
sarza tego wieku, retormam- 
i*a ustroju państwowego i Ko­
ścioła — Andrzeja Frycza* 
Modrzewsklego z Wolborza, 
ktorego 450-iecie urodzin w 
bież, roku obchodzimy.

Jeżeli Modrzewski me zdo* 
jał przełamać zacofania i 
drapieżnego egoizmu intere­
sów stanowych „braci szla­
chty" — to w każdym razie 
walnie pchnął naprzód wal­
kę z feudalizmem i osłabił 
jego pozycję w Polsce. W 
rozwoju polskiej kultury du­
chowej Fryczowi-Moarzew- 
skiemu przypada takie stano 
wisKO, jakie Jan Kochanow­
ski zdobył sobie na polu ar­
tystycznym. Modrzewski — 
ta czołowa postać polskiego 
humanizmu — związany był 
w pierwszej połowie swego 
życia z Wielkopolską. Był ten 
„clericus dlecesis Gnesnen- 
sis", zwyczajem synów ubo­
giej szlachty, w służbie kan­
celarii prymasa Łaskiego, by 
potem objąć stanowisko no­
tariusza przy biskupie poz­
nańskim Łatclskim. Z moż­
nym. ale światłym i postępo­
wym rodem Łaskich związały 
się niemal na całe życie losy 
naszego wielkiego humani­
sty.

Dwa główne problemy za­
przątały umysł Frycza - Mo­
drzewskiego: sprawa reformy 
ustroju Rzeczypospolitej i re­
formy Kościoła. Niewątpliwie 
reformacja kościelna, z którą 
Frycz zetknął się bezpośrednio, 
jeżdżąc w misjach dyplomaty­
cznych do Niemiec, wywarła 
wpływ na jego przekonania o 
potrzebie reform wewnętrz­
nych w Polsce.. Dawał też te 
mu dobitny, silny wyraz. O co 
walczył ten sekretarz kancela­
rii dwóch królów: Zygmunta 
Starego i Zygmunta Augusta? 
O okiełzanie nadużyć szlachty, 
a przede wszystkim o tzw. 
główszczyznę. Bo według usta­
wy z 1496 r. za zabicie szlach­
cica czekała plebejusza kara 
śmierci, ale za zabicie przez 
szlachcica mieszczanina czy 
chłopa — tylko 10 grzywien 
kary bez więzienia. Sejm 1538 
roku odrzucił wniosek królew­
ski o podniesienie wymiaru 
kary, aż do kary śmierci za 
mord bez względu kto go do­
kona. I z tą niesprawiedliwo­
ścią szlachecką walczył Frycz 
przez cale swe życie. Dał sil­
ny, namiętny wyraz swemu 
wzburzeniu w rozprawie „Las- 
eius“.
Jest ona w pewnej mierze 

zjawiskiem rewolucyjnym. 
Nie dlatego, że jest pierwszą 
drukowaną rozprawą na te­
mat reform wewnętrznych, 
ale że po raz pierwszy czło­
wiek prywatny, nie posiada­
jący żadnego mandatu, wy­
stąpił w sprawie reformy we­
wnętrznej państwa, będącej 
przywilejem jedynie najwyż­
szych instancji Rzeczypospo­
litej. ,,Lascius“ jest pierw­
szym objawem publicystyki 
polskiej w’ dosłownym dzisiej 
szym znaczeniu. W rozpra­
wce swej oprócz potępienia 
główszczyzny występuje prze 
ciwko uchwale sejmowej z 
1538 roku, pozwalającej od­
bierać mieszczanom posiad­
łości ziemskie. Wytyka szlach 

vc;e gwałt, przemoc i egoizm 
"stanowy. Broni praw postę­
powymi wówczas mieszczan 
do kupowania posiadłości 
ziemskich z temperamen­
tem i silą, która zdumiała 
szlachtę i wywołała wstrząs 
w wielu sumieniach. W ko 
łach sejmowych powitało 
wrzenie, lecz Frycza-Modrze 
wskiego osłaniała powaga Zy 
gmunta Starego, a jeszcze

IV Klubie Międ^ynarodciocl Pra'i/ i Ksią-ki odbywają 
si^ c~.'sfo spotkania wyb^tniich literatów polskich ~ 
("‘~y zlmkami. Na ieclnym z nich znany pisarz, poseł 
na PRL Jaroslau) Iwaszkmu j -z móioil a roli sztu­

ki w życiu narodów.
Aa zdjęciu: J. ł'iww: icwicz przegląda w Klubie Ha?- 

nowsze wydawnictwa.

bardziej opieka Zygmunta 
Augusta. Bo ostatni Jagiello­
nowie widzieli we Fryczu- 
Modrzewskim sojusznika w 
walce ich z możnowładztwem 
i rozwydrzeniem szlachty.

Po rozprawie „Lascius" 
przyszła kolej na dzieło po­
mnikowe, które stało się źró­
dłem sławy za życia i zjed­
nało mu wdzięczność u poto­
mnych. Jest to „Pięcioksiąg 
o naprawie Rzeczypospolitej" 
wydany po łacinie jako „De 
Ecclesia" i „De Republica e- 
mendanda". Wbrew zamierzę 
niom autora ukazało się. raj- ■ 
pierw dzieło o naprawie Rze­
czypospolitej a dopiero póź­
niej o reformie Kościoła.

Co skłoniło go do tej pracy?
Te same pobudki co i przy 

pisaniu pierwszej rozprawy.
Krytyczny pogląd na stan oj­
czyzny, opartej na wadli­
wych fundamentach, niepo- '' 
kój o jej przyszłość politycz­
ną (wyprzedził tu Piotra 
Skargę) i oburzenie z powo­
du niesprawiedliwych spraw 
krzywdzących mieszczan i, 
chłopów. Dzieło o naprawie I bytki w postaci 
Rzeczypospolitej nie broniło ! rzadkich rękopi­

sów, nieoszacowa- 
nych starodruków 
i ciekawych zbio­
rów kartograficz­
nych. W atmosfe­
rze powagi i sku­
pienia pracują tu 
profesorowie, asy­
stenci I studenci, 
często zaglądają 
tu „zwykli" czy­
telnicy, pragnący 
zapoznać się ze 
„starymi księga­
mi", nie brak tu 
również gości z 
innych miast i bi­
bliotek. a nawet 
obcokrajowców.

Wśród najstar­
szych rękopisów 
wysuwaj!?9 się na 
czoło rozprawy 
medyczne z teksta

interesu żadnego stanu, żad 
nej możnej grupy ani jed­
nostki. To była walka z feu­
dalizmem, walka z rosnącą 
wszechwładzą szlachty.

Ogrom sił i energii zużył 
Frycz-Modrzev.rskl na walkę 
o reformę w kościele katolic 
kim. Stało się to może nawet 
ze szkodą dla dobra jego wal 
ki o naprawę ustroju Rzeczy 
pospolitej. Włączył się do ru­
chu reformatorskiego w Pol­
sce obok Wolana, Trzycieskie 
go i Broniewskiego. Wszedł 
w gąszcz spekulacji teologicz 
nych, które wypowiedziane w 
dziele „De Ecclesia" przynio­
sły mu prześladowanie orto­
doksyjnego duchowieństwa 
polskiego, podjudzanego 
przez kurię rzymską, a spe­
cjalnie papieża Piusa V.

Wielki nasz pisarz padł o- 
fiarą szalejącego w Polsce 
morowego powietrza i zmarł 
w 1572 roku w Wolborzu, któ 
rego przez długie lata był 
wójtem.

Trzy lata pracy z czytelnikami
Trzy lata temu, na dwa dni przed świętem Pracy, 

oticarlo io Poznaniu Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki.

Klub zaopatrzony w postęporeą prasę codzienną z 
24 krajów świata, czasopisma oraz bogaty asortyment 
książek polskich i zagranicznych, stał się ośrodkiem 
krzewienia przyjaźni i współpracy kulturalnej mię­
dzy narodami. Trzysta osób kupujących i około czte­
rysta osób korzystających codziennie z czytelni Klu­
bu, to ludzie pracy naszego miasta, znajdujący w 
Klubie potrzebne im książki czy broszury oraz poży­
teczny odpoczynek po pracy.

IZ ierowniczkę Klubu Feli- i nych księgarniach w Polsce 
** cję Dizmannową za.staje- i — mówi Włodzimierz Radliń-cję

my w magazynach. Ustala z 
magazynierem Włodzimie­
rzem Radlińskim nowy asor­
tyment książek do sprzedaży.

— Największą popularno­
ścią cieszą się książki i cza­
sopisma radzieckie — mówi 
kierowmiczka. — Mamy ich 
obfity wybór i to zarówno w 
dziale społeczno-politycznym, 
jak i literatury pięknej, 
technicznej itd. Dla zoriento­
wania naszych czytelników w 
nowościach urządzamy w je­
dnym z okien wystawowych 
stała wystawkę nowych ksią­
żek radzieckich i zagranicz­
nych.

—- Nasz magazyn jest ob­
ficie zaopatrzony. Posiadamy 
nawet egzemplarze, których
nie można iuż dostać w in-i pracuje jedna z najstarszych 

pracowniczek Klubu — Janina

Yf/ Polsce Ludowej mamy ij. 
dziś szeroko rozwiniętą 

sieć biblioteczną — zabezpie­
czamy i rozbudowujemy da­
wne biblioteki, organizujemy 
nowe. Biblioteki powszechne, 
naukowe i szkolne stoją na 
usługach najszerszych mas ij 
społeczeństwa. W bibliotekach ii 
tych, oprócz dzieł współczes- p 
nych, udostępniających na,i- I 
nowsze zdobycze wiedzy, kul­
tury i sztuki, znajdują się i 
dzieła minionych pokoleń, 
leżą na pólkach stare, pożół­
kłe księgi, często zdobne 
barwnymi miniaturami i o- 
prawne w złocone klamry, 
pokryte pyłem czasu — wie­
ki zaklęte w dawnych księ­
gach. Wystarczy wybrać się ; 
do Publicznej Biblioteki Miej 
skiej im. Raczyńskich w Po- j| 
znaniu, aby w dziale zbiorów ; 
specjalnych, na podstawie ; 
znajdujących się tam książek j 
móc sobie odtworzyć dzieje ;i 
minionych stuleci.

W czytelni zbiorów spe- 
’ cjalnycb udostępnio- 

nione są dla zainteresowanych 
najcenniejsze za.
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mi teologicznym’
— rękopis Z XIII Jedna z najstarszych książek wydanych w 
Wieku, stara, po- Poznaniu: Tomasza Samostrzelickiego — 
żółkła gramatyka „Oratio ad Gedanensis" (Mowa do Gdań- 
łacińska z XIV w. szczan), wyd. w r. 1577.

ki. — Mamy bardzo dużo ra­
dzieckich książek fachowych 
z kolejnictwa, którymi jed­
nak zbyt mało interesują się 
pracowmicy naszego PKP. A 
szkoda.

Wąskimi schodkami wycho 
dzimy z magazynu cło czy­
telni. Przy stolikach pełno 
czytających. Ob. Tomaszewy- 
ska, sprzątaczka w Nowym 
Domu Akademickim, już od 
roku codziennie przychodzi 
do Klubu przejrzeć dzienniki 
i czasopisma. Jest artysta- 
plastyk Józef Kaliszan. Syl­
wester Wężyk — ślusarz z 
WRN, grupa profesorów7 z U- 
niwersytetu Poznańskiego i 
wielu innych.

W7 dziale sprzedaży książek

„Staramy się jak naj­
bardziej ułatwić naszym ku­
pującym wybór książki. W 
tym celu opracowaliśmy kar­
totekę książek radzieckich i 
zagranicznych, które znajdu­
ją się w7 sprzedaży. Jest to 
pierwsza tego rodzaju karto­
teka w Polsce. Nasi kupujący 
są bardzo z niej zadowoleni. 
W najbliższym czasie chcemy 
opracować podobna kartote­
kę dla książek polskich.

Słowa te potwierdza jeden 
z kupujących, Stanisław Seul; 
teler — ekonomista, pracow­
nik Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego nr 2.

— W Klubie MPiK zaopatru­
ję się już od dawna w potrze­
bne mi książki i czasopisma. 
W wyborze książek zagranicz­
nych pomaga mi w7 dużym 
stopniu wciąż aktualizowana

_ . . . . T . . . dowiska plastyków, którymTułasiewiczowa. Lubi swoją > zetknięCie z twórczością in- 
piacę i chętnie o.nie) mówi. , nyCh narodów pomaga w dal

mgr Feliks Róg-Mayurek
dyrektor Miejskiej Biblioteki im. Raczyńskich w Poznaniu

oraz polsko-łaciński wokahu- 
larz tzw. „Breviloquus" Jana z 
Paczkowa z 1442 r. — oba te 
rękopisy interesują szczegól­
nie naszych językoznawców. 
Na uwagę zasługuje również 
„Formularz Jerzego, pisarza 
grodzkiego krakowskiego" z 
lat 1399—1415. — Z cyme-
liów XVI i XVII w. szczególną 
uwagę zwracają oryginalne 
listy królów polskich: 'Zyg­
munta Augusta, Stefana Bato­
rego i Zygmunta III Wazy do 
Radziwiłłów z lat 1552—1617 
oraz niezwykle ciekawe, uka­
zujące życie polityczne i spo­
łeczne ówczesnej szlachty dia­
riusze sejmowe z lat 1593 do 
1597. Rękopisy te pochodzą 
z biblioteki Radziwiłłów w 
Nieświeżu. Z zabytków lite­
rackich tego okresu podajemy 
najważniejsze: „Fraszki, pie­
śni i ody" Jana Smolika oraz 
barokowy poemat Andrzeja

O M A £

kartoteka. Jest to bardzo 
praktyczna innowacja i po­
winna być wyprowadzona rów­
nież w innych księgarniach.

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki utworzyło się 
wśród stałych czytelników 
Koło Przyjaciół Klubu, któ­
rego członkowie pomagają 
kierownictwu Klubu w orga­
nizacji wieczorów dyskusyj­
nych i imprez artystycznych.

W ciągu reku 1952 odbyły 
się w klubie 44 imprezy, na 
które składały się wieczory 
autorskie, wieczory poezji 
spotkania dziennikarzy 5 
przodownikami pracy, odczy­
ty i dyskusje. W wieczorach 
tych brali również często u- 
dział goście zagraniczni, któ 
rzy podczas swej bytności w 
Poznaniu zawsze odwiedzają 
Klub.

W pracy z czytelnikiem 
ciekawą innowacją stały się 
wystawy prac poznańskich 
artystów7 - plastyków, będące 
przedmiotem ożywionej dys­
kusji bywalców Klubu. O- 
gromnym zainteresowaniem 
cieszą się też wystawy postę­
powych artystów - plastyków7 
zagranicznych, otrzymywane 
z Dyrekcji Klubów w7 War­
szawce. Są one szczególnie 
cenne dla poznańskiego śro-

szoj pracy twórczej
W Klubie odbyw7ają się ró­

wnież kursy języka rosyjskie­
go I i II stopnia. Absolwenci 
kursu utworzyli pierwsze w 
Poznaniu Koło Absolwentów, 
które organizuje regularne 
spotkania dla byłych kursan­
tów, na których omawia się 
najnowsze książki radzieckie, 
pogłębiając poprzez konwer­
sację znajomość języka rosyj­
skiego.

żywa działalność i dobre 
wyniki pracy Klubu, to rezul­
tat zespołowej roboty całego 
kolektywu pracowniczego, 
który biorąc udział we współ­
zawodnictwie o tytuł najlep-
szego Klubu MPiK w Polsce. lslarsM „ficynv krakow>Wt. „
spShwe ?<JiS)ine :za™ i I’. • F,orian", 'Jnsl"ra ! r-znania się z historią naszej
nia i oboTlazicioae“« “«* i <M«» pirmw zazsal druko-i kultury, zaklęta w slarych,
ua i ooowiązKi. wac w jeżyku polskim). Wietora. pokrytych patyna e/a "■ •ę-

(A. 6.) Szarffenber<»r», Wierzbiety, Łn.l pach.

Morsztyna „Psyche". Mamy 
również rękopisy zawierające 
materiały do historii Wielko­
polski. ' Wśród nich mający 
dużą wartość dokumentacyjna 
zbiór laudów średzkich z lat 
1514—1790 oraz materiały 
dotyczące działalności Braci 
Czeskich i Innych dysydentów 
z lat 1585—1778. Rękopisa­
mi tymi interesowali się szcze­
gólnie uczeni czechosolowac- 
cy.

Cenne rękopisy
Z cennych rękopisów o- 

slemnastowiecznych na szcze­
gólną uwagę zasługują: Stani­
sława Leszczyńskiego „Glos 
wolny wolność ubezpieczający 
roku pańskiego 1733" — je­
den z odpisów kaligraficznych 
z XVIII w., które krążyły po 
kraju, zanim dzieło dostało się 
do druku w r. 1749. Razem 
z nim Jest oprawiony współ­
czesny odpis rozprawy Jana 
Stanisława X-cią Jabłonow­
skiego „Skrupuł bez skrupułu 
w Polsce albo oświecenie grze 
chof naszemu narodowi zwy­
czajniejszych a za grzechy nie 
mianych... Roku Pańskiego 
1730". Innym ważnym zabyt­
kiem wieku Oświecenia w Pol­
sce są gazety pisane z lat 
1750—1792.

Wśród zbiorów specjalnych 
znajduje się wiele dzieł po­
chodzących wprost z bibliote­
ki znanego i cenionego pisa­
rza i historyka Juliana Ursyna 
Niemcewicza. Między nimi 
mamy wartościowy rękopis au­
tora (autograf): „Jan z Tęczy- 
na — „Powieść historyczna z 
1823 r." — Z materiałów hi­
storycznych XIX w. znajduje­
my cenne rękopisy wielkiego 
postępowego historyka polskie 
go Joachima Lelewela, m. In. 
jego listy do Pietraszewskiego 
z lat 1851—1858 oraz napisa­
ny po francusku oryginalny 
testament autora. Nie brak 
także materiałów dotyczących 
naszego wielkopolskiego re­
gionu, m. in. interesujące pa­
piery licznych wielkopolskich 
towarzystw naukowych, spo­
łecznych 1 kulturalnych, które 
w okresie zaborów były ostoją 
polskiej myśli 1 szermierzem 
postępu społecznego i kultu­
ralnego.
„Chłopi44 po japońsku

Białym krukiem zbiorów 
literackich i zarazem chlubą 
Biblioteki Jest autograf „Ma­
rii" Malczewskiego (egzem­
plarz oddany do cenzora przed 
wydaniem), poprze 
dzony listem de­
dykacyjnym do J.
U. Niemcewicza. 
Zainteresowanie
budzi także prze­
kład na język ja­
poński 2 pierw­
szych topiów 
„Chłopów" Rey­
monta, dokonany 
przez Asadori Ka­
to. Z nowszej lite­
ratury wymienię 
znajdujące się w 
rękopisie 2 dzieła 

| Przybyszewskiego,
I dramat „Mściciel"* 

i fragmenty powie 
ści „11 regno dolo- 
roso".

Wśród zbiorów 
specjalnych Bi­
blioteki osobny, 
ważny dział sta­
nowią stare druki 
(od początku dru­
karstwa do XVIII 
wieku włącznie), 
ocalałe z pożogi 
wojennej 1945 r. 
i liczące około 18 
tysięcy tomów. W 
dziale tym specjał
nie cenną pozycję Interesującym zabytkiem Biblioteki jest wie 
Stanowią inkuna- lobarwny ozdobny atlas świata, wydany w 
buły (najwczcś- Amsterdamie w roku 1658 przez Janssoniusa. 
nlejsze druki do r.
1500). Pierwsze druki tech­
niką swoją zbliżone są bar­
dzo do średniowiecznych ręko 
plsów. Czcionki podobne do 
ręcznego pisma, zdobne inicja­
ły, brak karty tytułowej i ty­
tułu na początku książki'. Dane 
dotyczące autora, miejsca i ro_ 
ku wydania podane w końco­
wym wierszu dzieła, tzw. „ksy­
lofonie". Tytuł książki stano­
wi tzw. „incipit" — początko­
we wyrazy pierwszego zdania 

Wśród poloniców w. XIV re­
prezentowane są wszystkie naj-

zarza I In. Z oficyn drukarskich' 
w Poznaniu mamy tu dzieją H. 
Powodowskiego oraz „Oratio au 
Gedanensis“ T. Samostrzelic- 
kiego z r. 1577 (rok założenia 
drukarni Melchiora Nering.a). 
Słynna była również pod koniec 
XVI w. oficyna Jana Wolraba, 
z której wyszła ogólnie znana 
„Postylla" Jakuba Wujka (I wy­
danie z r. 1579—80).

Dwa wydania Kopernika
Liczne są także polonica wy­

dane poza granicami Polski, m. i. 
słynne dzieto Kopernika „De ra- 
volut,ionibus orbium caelestium'
(O obrotach ciał niebieskich — I 
wydanie w Norymberdze 1543 r.,
II wydanie w Bazylei 1566 r. Z 
obcych wydawnictw posiada bi­
blioteka sporo druków pocho­
dzących ze stawnych oficyn Ma- 
nutiusa Aldusa w Wenecji 
(wprowadzi! cenne ulepszenia do 
sztuki drukarskiej, przede wszy, 
stkim nowe czcionki greckie), 
Giunti we Florencji i Wenecji, 
Krzysztofa Plantin w Antwerpii. 
Wymieniam tu „Dekameron" 
Boccacia (Wenecja 1552), „Or- 
land szalony" Ariosta (Wenecja 
1568) z drzeworytami, Dzieła: 
Macchiavellego, 1550 r.). „Dwo­
rzanin" Castiglione‘a (Wenecja 
1599). Chlubą biblioteki jest 
słynnv kancjonał czeski (husyc- 
ki) „Piesne chwal Bożskych,,> 
Jana Roha (Praga 1541), w ory­
ginalnej oprawie, bogato ilustro­
wany, zdobiony drzeworytami. 
Jest to jeden z dwóch znajdu­
jących się -w świecie egzempla­
rzy i stanowi przedmiot zainte­
resowania -wielu uczonych. Cen­
ny zabytek przywędrował do 
Polski prawdopodobnie z falą 
innowierców czeskich, prześla­
dowanych w ojczyźnie w XVI 
wieku. Uczeni czechosłowaccy 
sporządzili na podstawie nasze­
go egzemplarza piekne fototy- 
piczne jego wydanie.

Ponadto w bibliotece znajduią 
się bogate, liczące ponad 1200 
jednostek, zbiory kartograficzne 
(atlasy, mapy, globusy). Z cieka­
wych obiektów należy tu wy­
mienić dwa egzemplarze „Geo­
grafii" Ptolomeusza, wydane w 
Bazylei (1552 r.) i Frankfurcie 
n. M. (1605 r.). Dużą wartość po­
siadają również dwa egzempla­
rze „Kosmografii" Sebastiana 
Munstera (jeden z najwybitniej­
szych geografów i kartografów
niemieckich XVI w.). Imponu­
jąco przedstawia się wielotomo­
wy, barwny i bardzo ozdobny 
atlas świata, wydany w Amster­
damie w 1658 r. przez Jana 
Janssoniusa. Z cenniejszych za­
bytków kartografii polskiej wy­
mienię „Carte de la Pologne" 
kartografa włoskiego J. A. Rizzi 
z r. 1772 (pierwsza zachowana 
szczegółowa mapa Polski) oraz 
opracowana przez Staszica „Car- 
ta geologica totius Poloniae", 
będąca uzupełnieniem jego dzie­
ła pt. „O ziemiorództwie Kar- 
patów..." z 1806 r.

IV Bibliotece im. Raczyń­
skich znajduje się jeszcze wie­
le, wiele cennych zabytków 
piśmiennictwa i kultury, sta­
nowiących trwale pomniki 
dziejów, będących zarówno 
obiektem muzealnym, jak i 
przedmiotem najnowszych ba­
dań naukowych. Z powodu 
braku miejsca nlesposób ‘u 
wyszczególnić nawet najważ­
niejszych pozycji, nic mówiąc 
już o ich powierzchownym o- 
pisie. Zachęcamy jednak jak 
najszersze rzesze' czytelników 
do zwiedzenia Biblioteki i za-



Włodzimierz Ścisłowski

Pieśń czcionek
My jesteśmy czcionki ciężkie, ołowiane, 
zecer nas układa w kolumny błyszczące — 
wszystko wiemy, wszystko nam jest znane, 
nami znaczą dni się i miesiące.

My niesiemy wieści radosne i nowe, 
my niesiemy wieści o buncie i walce — 
nas zwą utajonym, zawsze dźwięcznym słowem, 
naszych twarzy codziennie dotykają palce.

Z kaszt codziennie do boju ławą wyruszamy 
niby ołowiane, maleńkie pociski — 
a gromimy celnie — bo wróg jesl przed nami, 
a drogę nam znaczą nowych pieców błyski.

My jesteśmy czcionki ciężkie, ołowiane, 
nieugięty, mocny zawsze jest nasz grzbiet — 
wszystko wiemy, wszystko nam jest znane — 
cały świat — od A do Z!

n i- r» - >

Kołtunkowo i Nowina
A my pokażemy, że nasze 

Kołtunkowo nie tylko 
nie ustąpi w niczym No- 

winiakom. ale ich jeszcze prze­
wyższy !

Sołtys Galarek otarł pot z czo­
ła, a zebrani gospodarze jęli 
skwapliwie przytakiwać. Od 
dawna *już bowiem toczyła się 
zacięta rywalizacja między no­
wopowstałą spółdzielnią produk­
cyjną Nowina, a Kołtunkowem 
— gromadą chłopów indywidu­
alnych.

Do tej pory zwyciężali zawsze 
spółdzielcy. I plon z hektara 
mieli lepszy i terminy obróbki 
pola wcześniejsze. Toteż chwa­
lono ich zarówno na zebraniach 
gminnych jak i w prasie. Ta 
ostatnia dała nawet zdjęcie przo­
dujących chłopów z Nowiny na

Okruchy filmowe
Pewien widz, który w czasie 

filmu siedział pod samym ekra­
nem chwalił się nazajutrz przed 
kolegami:

— Miałem wczoraj pierwszo­
rzędne miejsce.

*
Aktor, który marzy o zrobie­

niu kariery filmowej: projektor 
kinowy.

«
— Jaki istnieje związek mię­

dzy normalną ceną biletu do 
kina, a ceną biletu ulgowego?

Związek Zawodowy.

I. Uranom

„Doceniając całą wagę,.."
Dowiedziawszy się przez 

telefon, że wewnętrzne ko­
lumny jeszcze nie złamane, 
redaktor Jerzy Daniłowicz 
postanowił odpocząć pół go­
dzinki i położył się na ka­
napę.

— Czegoś dziś taka zamyś­
lona, co? — zapytał Jerzy żo­
nę, zabierającą ze stołu na-

□ wvwn
z i lj u!— n_rd \++AJ LAL

Szyfróiuka książkowa

'A’
A.

E W
0

"'1*1 TT1 < <
A \

N
w l_LLP

R
H UU

E
C

1
N

W 1 o-
T

A
K

N
Ol 1

Na podstawie podanego spisu i 
autorów oraz ilustrowanych 
symboli należy odgadnąć tytuły 
18 utworów. Tytuły te wpisać 
następnie w ten sposób, aby ' 
Ich początkowe litery dały aktu­
alne rozwiązanie. Dla ułatwienia 
zadania niektóre litery tytułów 
umieszczono na rysunku.

Nazwiska autorów, ułożone al­
fabetycznie:

A2A.JEW, FADIEJEW, GOR­
KI. , KAMERA, HOMER. LEM, 
NIEKRASOW, OLBRACHT, 
PRATOLINI. PRUS (2X). RUD­
NICKI. SIENKIEWICZ, SŁO­
WACKI, SZOŁOCHOW. TOŁ­
STOJ, VERNE, ZALEWSKI.

Za prawidłowe rozwiązanie 
zadania przeznaczamy do roz­
losowania 5 nagród książkowych. 
Rozwiązania nadsyłać prosimy 
w terminie tygodniowym pod 
adresem: Redakcja „Głosu Wiel­
kopolskiego", Poznań, ul. Grun­
waldzka 19, z dopiskiem na ko­
percie „Rozrywki umysłowe".

Bozii>ią78nie zadań 
> dnia 3 V hi

1. Zadanie kołowe: PKO — 
kasą świata pracy (1. Opinia, 2.

ukwiał, 3. moneta, 4. okular, 5. 
kanapa, 6. oskard, 7. sąsiad, 8. 
oślica, 8. Kwiryn).

2. Brakujące cyfry:
365

X 187

2555
2920

+ 365

68255
Za prawidłowe rozwiązanie 

obu zadań nagrody książkowe 
wylosowali:

1. Zdzisław Nogacki, Radzion­
ków, pow. Tarn. Góry

2. St. Rychlicka, Krotoszyn, 
Rynkowa 10

3. M. Szumiński, Odolanów, 
Krotoszyńska 122.

Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowali:

1. H. Kaliński, Bonikowo, pow. 
Kościan.

2. Z. Ziółkowska, Poznań, Wa­
wrzyńca 49 m. 7.

Nagrody odebrać można w re­
dakcji „Głosu Wlkp.“, Poznań, 
Grunwaldzka 19. Zamiejscowym 
wyślemy książki pocztą.

czynią. — Przy herbacie nic 
nie mówiłaś i teraz milczysz. 
Masz jakie zmartwienie? Co 
dzisiaj robiłaś ?

Nadzia, małżonka redak­
tora, nie od razu odpowie­
działa.

— Co dziś robiłam? — rze- 
kła, rzuciwszy na męża szyb­
kie, niezupełnie życzliwe spój 
rżenie. — Dzisiaj... nadając 
pierwszorzędne znaczenie 
sprawie zaprowadzenia nale­
żytej czystości i porządku w 
użytkowanej przez nas 20,5- 
metrowej przestrzeni mieszk...

— Poczekaj! — przerwał 
małżonce Jerzy. — Co ty tak 
zaczynasz, jak Po
prostu sprzątnęłaś pokój, a 
potem?

— Wyszedłszy następnie na 
miasto, wytrwale walczyłam 
o szybkość poruszania się po. 
ulicy, zwracając przy tym 
szczególną uwagę na zabez­
pieczenie sprawnego współ­
działania obu posiadanych... 
hm... agregatów chodzenia. 
W rezultacie...

Przy tych słowach Jerzy o 
mało nie spadł z kanapy. 
Podniósłszy się na swoje „a- 
gregaty chodzenia”, spojrzał 
uważnie w twarz żony:

— Czyś ty, Nadzia, zdrowa?
— Ja? Więcej niż norma 

przewiduje.
— Nie, pytam poważnie.
— A ja poważnie odpowia­

dam.
Jerzy postanowił jednak 

zadać żonie jeszcze kilka „py 
tań kontrolnych”.

— No, a jak tam nasza Ha­
linka? Nie spóźniła się dziś 
do szkoły?

— Halinka? Nie... Docenia­
jąc całą wagę i konieczność 
walki o wszechstronne opa­
nowanie wiedzy, będąc w sta­
nie dobrego samopoczucia i 
chęci do pracy, pierwszokla- 
sistka Halinka w dniu dzi­
siejszym...

— Rozumiem — rzeki re­
daktor. — To znaczy, że Ha­
linka wstała dziś wcześniej, 
niż zwykle i udała się do 
szkoły. No, a jak tam ze sto­
pniami?

— Halinki? Dzięki przed­
sięwziętym we właściwymf 
czasie środkom, skierowanym ( 
ku walce o osiągnięcie stu­
procentowych postępów we i 
wszystkich metodycznie wy­
kładanych dyscyplinach, 
pierwszoklasistka Halinka, w 
dniu dzisiejszym...

— Przestań! — nie wytrzy­
mał w końcu Jerzy. — Co się 
z tobą stało? Mów po ludzku, 
bez tych wykrętasów!

żona uśmiechnęła się chy­
trze, wzięła z etażerki gazetę, 
rozioinęła ją i pokazała mę­
żowi, który patrzył na Nadzię 
z niepokojem.

— Nie bój się, nie zbziko- 
wałam. Przeczytałam tylko 
od deski do deski twoją ga­
zetę, towarzyszu redaktorze. 
Nic więcej. Mówię po prostu 
tak, jak ty piszesz.

Z „Krokodila” 
tłum. J. Mik,

pierwszej stronie miejscowej 
gazety. Zwłaszcza tego ostatnie­
go upokorzenia nie mogli daro­
wać sobie Kołtuniący. Nie tylko 
bowiem do tej pory nikt nie za­
mierzał ich fotografować, ale 
nie wymieniono nigdy w prasie 
nawet nazwy ich wsi.

Teraz nadchodziły Dni Oświa­
ty i wiadomo było poprzez Frań 
ka Ociepę (który chodził do 
Nastki, dojarki z Nowin), że 
spółdzielcy przygotowują się do 
uroczystości z 'wielką staranno­
ścią, nie żałując nakładu sił i 
pracy. Sołtys Galarek postano­
wił tedy stanąć ze swoją groma­
dą do współzawodnictwa.

Po tygodniu gorączkowych 
przygotowań nadszedł wreszcie 
oczekiwany dzień, w którym 
wszystko odbyło się ściśle we­
dług zamierzeń organizatorów. 
Kołtunkowianie byli z siebie ra­
dzi i z dumą oczekiwali najbliż­
szego wydania gazety, której 
przedstawiciel był obecny za­
równo na uroczystościach w Koł 
tunkowie, jak i w Nowinach.

Już sam wygląd pierwszej 
strony pisma budził złe przeczu­
cia. W środku artykułu opisu­

— A my? — pytał gorączkowo 
Galarek. — A o nas jest co?

Zebrani powyciągali szyje w 
stronę gazety, a miody Ociepa 
szukał nerwowo odpowiedniego 
miejsca w tekście.
_Jest! — zawołał wreszcie

uradowany. — Na zakończenie 
jest napisane o nas!

— Dobre i to. Niech będzie 
na zakończenie. Czytaj! Aby 
wolno i wyraźnie.

„Jaskrawym przykładem — 
czytał Franek — jak nie należy 
organizować tego rodzaju uro­
czystości, był obchód w Kołtun- 
kowie. Gospodarze Kołtunkowa 
nie potrafią widocznie zdobyć 
się na zorganizowanie niczego 
więcej poza tańcówką pod krzy­
kliwy gramofon z fokstrotami i 
tangami oraz obficie zaopatrzo­
ny w alkohol bufet. Wystawio­
na przez miejscowe siły amator­
skie jednoaktówka również u- 
znana być musi — ze względu 
na swą przestarzałą i bzdurną 
treść — za jedno wielkie niepo­
rozumienie. Aż nam dziwno, że 
mając pod bokiem tak dobry 
przykład w Nowinach — Kołtun­
kowo ciągle jeszcze śpi snem nie 
tyle sprawiedliwego, ile nie­
świadomego".

Po przeczytaniu tych słów w 
izbie zaległa głęboka cisza. Wre­
szcie stary Galarek bąknął pod 
nosem:

— Na pochyłe drzewo, to i 
kozy skaczą. Wiadomo, skryty­
kowali nas.

Gospodarze przytakiwali po­
ważnie głowami. Tylko młody 
Ociepa zaprotestował:

— Kiedy bo oni m^ą rację!
Ale zmroziło go surowe spoj­

rzenie starych, (la)

Adam Ochocki

Fraszka

O pewnym
Cenię grube książki 
— prawdę mówię panu — 
właśnie mi wypadła 
noga od tapczanu...

W. S.

POTĘGA CZYTELNICTWA
Kiosk przy ostatnim przy, 

stanku „13" na Ratajach, w 
którym przez całą zimę sprzę. 
dawano napoje chłodzące (!), 
w dalszym ciągu nie prowadzi 
sprzedaży gazet.

— Piszą właśnie w gaze­
cie, że wszystkie dzielnice 
miasta zaopatrzone są w 
punkty sprzedaży gazet...

— Tak, ale ty czytasz 
„życie Warszawy”...

Rys. H. Derwich

jącego przebieg uroczystości w 
powiecie widniało zdjęcie, duże 
zdjęcie ze spółdzielni w Nowi­
nach: młodzieżowy zespół żywe­
go słowa, recytujący ze scenki 
nowińskiej świetlicy wiersze 
Broniewskiego.
„Niewątpliwie najgodniej uczcili 

początek „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy" młodzi spółdzielcy w 
Nowinach — brzmiał odpowiedni 
ustęp artykułu. — Zorganizowa­
no udany konkurs recytatorski 
dla młodzieży, wieczór dysku­
syjny na temat jednej ze współ­
czesnych powieści oraz pomysło­
wą loterię książkową. Trzeba 
podkreślić, że wszyscy członko­
wie spółdzielni, w wyniku pod­
jętych zobowiązań, zaabonowali 
w tym dniu dodatkowo po jed­
nym egzemplarzu czasopisma 
rolniczego i tygodnika literacko- 
oświatowego „Wieś". Zwerbo­
wanie dalszych 20 czytelników 
do miejscowego punktu biblio­
tecznego było jeszcze jednym 
przejawem właściwie pojętej 
pracy kulturalno-oświatowej, do 
której podnietą stały się właśnie 
Dni Oświaty, Książki i Prasy".

Do Ciebie
Poznałem Cię w latach dziecięcych,
O piękne, najdroższe wspomnienia!
I serce me już — a najgoręcej,
Jak mówią — z pierwszego wejrzenia.
I odtąd jesteśmy we dwoje,
Dni pięknych przeżyliśmy wiele,
Tyś całym światem jest moim,
Ty uczysz mnie i rozweselasz!

*
* *

...Niedługo pojadę na wczasy,
Zabiorę Cię z sobą, kochana.
Tam każdy dzień — dniem będzie naszym, 
Tam każda noc nasza do rana 
Twój czar oszałamia jak haszysz.
Gdy spojrzę na kształty twe drogie,
To tak mnie zachwycić potrafisz, 
że oczu oderwać nie mogę!
Ot, głaszczę cię teraz po grzbiecie 
(Prześlicznie wyglądasz z tą wstążką)
Tyś najpiękniejszą na świecie,
Książko!

W wiejskiej bibliotece
Płoną światła w wiejskiej bibliotece, 
mały Józio czyta „Tadeusza" — 
traktor wiedzy przeorywa miedze — 
nowe siły wzmaga i porusza.
Płoną światła w wiejskiej bibliotece, 
nowe siły drążą każdą chatę, 
kipią w głowach i w uczniowskiej tece — 
naprzód! Więcej takich świateł!

Radio
Płyną melodie, płyną słowa — 
w słowach meldunek czynu — 
że „Ursus", Tychy, Huta Nowa, 
że rośnie las kominów...
To mówią naszej siły twierdze — 
nadaje — Polska — ty Jej słuchasz, 
a twój odbiornik — serce! -4

Film
Każdy chyba wspomni mile 
w kinie przeżywane chwile. 
Słusznie! Bo film bawi, kształci 
nawet nie wiesz ile dał ci! WIRUS

A/ 05W/ATY KSiĄUi

Dzisiaj nareszcie mamy z-byt za­
pewniony!

Wnioskując na podstawie zeszytów waszego syna, radze 
państwu podciągnąć się z matematyki i fizyki, £ najważ 
niejsze poprawić się ze sprawowania i nie
» 8yn4> (Rys. G

a
odrabiać lekcji 

Walk — „Krokodil")

Odkrycie
Od czasu renesansu hi­

storycy sztuki i archeolo­
gowie łamią sobie głowę, 
aby odpowiedzieć na PV 
tanie, dlaczego postacie 
świata starożytnego malo­
wane lub rzeźbione w tym 
okresie nigdy nie mają 
uśmiechniętych rysów 
twarzy. — Rozioiązanie te­
go problemu opublikowa­
ne zostało dopiero obecnie 
na łamach działu ogłosze­
niowego licznych czaso­
pism włoskich:

„W starożytności n^s 
znano jeszcze pa>ty do zę­
bów marki „Durban”.

tłum. E. T.Ł


